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Es soli garnicfjt geleugnet werden, dass auclj beute 
mancbe Punkte des Freud'scbcn Arbeitsgebietes 
teils unaufgekldrt, teils nocb nicbt geniigend gęsi - 
cbert restieren und dass es einer gewaltigen Arbeit 
nicbt nur einer Generation bedurfen wird, urn die 
Lebre ibrem vollen Ausbau zuznfiibren. 

Hitscbmann: Freud' s Neurosenlebre. 

Einleitung str. 6. 


I. Wstęp. 


Nie przypuszczał zapewne lekarz wiedeński Dr. Józef 
Breuer, który wiatach 1880-82 leczył ciekawy wypadek 
ciężkiej liisteryi i poczynił wówczas rozmaite doniosłe spostrzeżenia, 
że myśli jego staną się punktem wyjścia zupełnie nowej i coraz to 
szersze kręgi zataczającej dziedziny badania tzw.: psychoanality- 
cznego. Zauważył on wówczas ciekawy fakt, że poszczególne 
symptomaty histeryczne, które dolegały badanej przez niego cho- 
rej, ustępowały z u p e ł n i e, o ile udawało się obudzić w cho- 
rej wspomnienie poprzedzających owe urazy przeżyć i wznowić 
towarzyszące im afekta w całej ich intenzywności. (Cfr. opis tego 
wypadku u Breuera i Freuda: „Studi&n iiber Hysterie" Leip- 
zig-Deuticke 1895. oraz u Freuda: „O psychoanalizie" str. 2. 
sqq.). Kolega zawodowy Breuera, obecnie profesor neurologii na 
Uniw. wiedeńskim Dr. Zygmunt Freud, 1 ) człowiek o wprost 
genialnej intuicyi psychologicznej, potrafił nadać tym pomysłom 
tak obszerną podstawę, że niema dziś obszaru myśli ludzkiej, 
niema zagadnienia, o któreby kierunek psychoanalityczny potrą- 
cać nie rozpoczynał. Jeśliby chodziło o miarę zainteresowania 
się tym kierunkiem to wystarczy zauważyć, że jedno z pism 
„oficyalnych" wymienia około 200 tytułów dzieł, wydanych do 
roku 1911, dotyczących następujących działów: psychologii czys- 
tej oraz seksualnej, dziecięcej, snu i życia codziennego, pedago- 
giki, charakteryologii, biografiki, estetyki, mitologii, psychologii, 
religii, mowy, ps. socyalnej oraz kryminalnej. 2 ) Dodać do tego na- 


Uwagi 

historyczne. 


') Urodził się 6. maja 1856. we Freiberg (Morawy). Uczeń sławnego 
Charcota w Paryżu 1885-1886. 

Ó Pamiętać należy, że właściwe zajęcie się psychoanalizą datuje się 
dopiero od lat kilku. Kierunek ten przechodził bowiem, jak to zaznaczył 
Dr. S. Ferenczi, trzy okresy: heroiczny, kiedy Freud tworzy sam jeden 
swoje dzieła; wojowniczy, kiedy zwolennicy początkowo wiedeńscy, póź- 
niej zurychscy zaczynają kruszyć kopie o myśli Freuda, wreszcie trzeci, or- 
ganizacyjny, trwający mniej więcej od roku 1910, który zaznacza się boga- 
tym plonem literackim — cfr. Jahrb. 1910. (II. Halfte) str. 741. 
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leży sekcye psychoanalityczne założone we Wiedniu, Zurychu, 
Berlinie, Nowym Jorku i Monachium oraz Związek centralny 
dla Stanów Zjednoczonych i Kanady. Cały szereg pism, specyalnie 
psychoanalizie oddanych, liczy dziś szerokie rzesze czytelników 
i zwolenników. Należą do nich : „Jabrbucb fur p sy clj o a n a ly tis cl) e 
u. psyc\)opatł)o\ogisd)e Forscłjungen “ (od roku 1909.), „Zentral- 
blatt fur Psycboanalyse (od roku 1910.), „Imago" (od roku 1912.) 
oraz „ Internationale Zeitscfyrift fur drztlicfje Psycboanalyse “ (od 
(od roku 1913). * 1 ) Twórca kierunku prof. Z. F r e u d wydaje po- 
nadto „Scbriften zur angewandten Seelenkunde" , które wychodzą 
tomami w nieokreślonych terminach (do roku 1912. wyszło to- 
mów 13) i traktują o rozmaitych zagadnieniach z punktu widze- 
nia psychoanalitycznego. Omawia się tam np. „kompleks Edypa“ 
(Jones. Das Problem des Hamlet und der Ódipus-Komplex) J po- 
danie o -Lohengrinie (Otto Rank: „ Die Lobengrinsage") i inne. 

Ze psychoanaliza rości sobie dość energicznie pretensye 
do zagadnień pedagogicznych dowodzą tego uwagi, za- 
warte w artykule Dra Ranka i Sachsa pt. „Entwicklung und An- 
sprucbe der Psycboanalyse “ (Imago, 1913. Werbebeft); Pfarrer 
i. Oskar P f i s t e r : „ Anwendungen der Psycboanalyse in der 
raedagogik und Seelensorge" (Imago, 1912.) oraz tegoż autora 
świeżo wydana książka pt. „ Die psycbanalytiscbe Metbode “ (J. 

mcknaidt , Leipzig, Berlin 1913.), poprzedzona słowem wstę- 
pneni Dra Freuda, gdzie autor, fanatyczny freudysta, podaje także 
wyniki swoich badań psychoanalitycznych z zakresu pedagogii 
i praktyki kapłańskiej. W tejże książce zapoznać się też można 
ze szczegółami historycznymi, dotyczącymi rozwoju ruchu psy- 
choanalitycz nego we wszystkich dziedzinach i przejawach (str. 1-17). 

Zadanie, jakie sobie w niniejszej pracy posta- 
wiłem, jest: krytyczne zbadanie założeń kierunku 
psychoanalitycznego, mającego, jak chcą jego zwo- 
lennicy, znaczenie nietylko teoretyczne dla filozofii, 
. Ko . 4 a e P rakt yczne dla lecznictwa oraz — co mnie ró- 
rnku iQin Czo . 0 fr c h°dzi — dla wychowania. Mniej więcej od 
wkracza bowiem psychoanaliza oficyalnie z zakresu 
c • . et y cz nych (jaką początkowo była) do dziedziny peda- 
go^n stosowanej, zyskując łamy organów „ Monatsbefte fur Pae- 
w ^buIreform u we Wiedniu oraz „Ber ner Seminarblatter “ 

f • 1 /A c1 ^ 1, Wstąpienie to nie obyło się bez energicznego pro- 
testu -), wyrażonego m. i. w artykule W. Sterna pt. „ Die An- 
Psycboanalyse auf Kindbeit und Jugend “, a po- 
nieszc/. Jiiego w „Zeitscbrift fur angewandte Psychologie u. psy- 



KUwfcA £ u n ZOll c, dlatego, gdyż redaktor oficyalnego pisma „Zentrbl. f. 
T-'ie < 1 ' T 1, ^tekel „hat sie zu seinem personlichen Organe erhoben“. 

1 o'.v wa komunikat Zarządu głównego do filii organizacyjnych. 

j&M wes tya stosowalności psychoanalizy w pedagogice wywołała zre- 
a ^, 1 . ,ap l er °wą wśród pedagogów i uczonych, przejawiającą się w roz- 

. r& a ^ eniach - Por - w t y m względzie np. Zeitschrift f. pad. Psych, 
u. exp. i aed. Marz 1914 str 202 J 
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cfyologisdje 3amme , forsci)ung“ (Leipzig — Barth . — 1913) str. 
71 — 102. W pracy tej odmawia się zakusom psychoanalityków 
wszelkiego prawa do mieszania się w sprawy pedagogiczne 
i wskazuje się im jedyną dla nich odpowiednią dziedzinę: neu- 
r o p a t o 1 o g i ę. 

Ponieważ badania moje, dotyczące zjawiska samobójstwa 
wśród naszej młodzieży szkolnej, zapoznały mnie już były da- 
wno z pedagogicznemi zapatrywaniami psychoanalityków a zajęcia 
fachowe zetknęły z ich koncepcyą psychologiczną, przeto miałem 
przed sobą dwie drogi, prowadzące do rozstrzygnięcia interesu- 
jącej mnie kwestyi : .Czy i o ile psychoanaliza może mieć jakieś 
znaczenie dla pedagogii". Mogłem rozpatrywać ich wnioski z pun- 
ktu widzenia postulatów pedagogii albo też rozważać ich zało- 
żenia psychologiczne w ramach obecnego stanu wiedzy, o psy- 
chologii '). Wybrałem drugą ewentualność jako bardziej za- 
sadniczą tembardziej, że o ile nie znać u nas dotąd wpływu 
myśli na kierunek pedagogiczny o tyle coraz wyraźniej zaznacza 
się zainteresowanie się psychoanalizą w psychologii. Praca obe- 
cna nie wyłącza jednak mojej uwagi dla kwestyi pierwszej ; jej 
też poświęcę jedną z moich rozpraw najbliższych. 

Dodać wreszcie muszę, że należyte zrozumienie niniejszych 
wywodów zakłada, ogólną przynajmniej, znajomość zasadniczych 
myśli psychoanalizy J ). Zaczerpnąć ją można z odczytów Freuda: 
„O psychoanalizie" Lwów — Altenberg 191 1.; w popularnej roz- 
prawie Drajekelsa : Szkic psychoanalizy Freuda (Polskie Tow. 
Nakładowe — Lwów — 1912.) (używającej niestety terminów 
bardzo nieścisłych i wieloznacznych) oraz w gruntownej pracy 
Dra Hitschmanna: Freuds Neuvosenlelre (Deuticke, Leipzig , 
Wien 1913. Zweite Auflcige). Przydać się ponadto mogą dzieła, 
cytowane w dołączonym spisie literatury, a przerobione przeze- 
mnie do pracy niniejszej, te zwłaszcza, które są opatrzone gwiazdką. 


') Wzmożone zajęcie się psychologią Herbarta z jednej strony (cfr. 
pracę Ziehena podaną w spisie) a wyniki badań szkoły getyngskiej (G. E. 
Muller) oraz zurychskiej (C. G. Jung) z drugiej, stanowią pewne przejście 
i związek z badaniami psychoanalityków. 

3 ) Gdyby chodziło o ogólny tok metody psychoanalitycznej to okre- 
ślićby ją można jako „wydobywanie" kompleksów psychicznych (bolesnych 
i nieprzyjemnych) drogą swobodnego kojarzenia i świadomem ich opano- 
wywaniu i to tak w stanach normalnych — kiedy się tą metodą coś tłuma- 
czy jak i stanach patologicznych — kiedy się nią coś leczy. 

Metodzie tej, mającej zresztą teoretycznych poprzedników w teoryi 
katartycznej Hippokratesa, Wernickego „Sejunktionstheorie" oraz sposobie 
leczenia Jan eta zarzucali i zarzucają lekarze i psychologowie błędy: stoso- 
wania fałszywej indukcyi (A. Kronfeld); petitio principii (Isserlin); poddano ją 
ostrej krytyce na Zjeździe w Budapeszcie (Sommer, Cramer, Weygand), 
wykazywano jej niedostatki na Zjazdach w Warszawie i Krakowie a na ostat- 
nim zjeździe psychiatrów we Wrocławiu potępili ją: Kraepelin, Liepmann 
oraz Stransky. Inna jest rzecz, czy Wizel ma racyę twierdząc, że „jak do- 
tąd nauka oficyalna odwraca się od freudyzmu z pogardą". (W. Zaburzenia 
płciowe pochodź, psych. Warszawa — Wende 1914.); gdy z drugiej 
strony nie brak jej iicznych i fanatycznych zwolenników. 
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O ile ustalać zechcemy zasadnicze pojęcia psy- 
choanalizy i rozpatrywać jej stosunek do jakiejkolwiek 
dziedziny badania (np. medycyny, pedagogiki, fol- 
kloru itp.) musimy mieć zawsze na względzie jej 
sposób powstawania ; pamiętać musimy, źe jest ona 
pod względem swej genezy raczej przepisem lekarskim niż kon- 
sekwentnie obmyślanym i należycie umotywowanym systematem 
psychologicznym '). Stanowi zarazem ciekawy przykład odwrot- 
nej niż zazwyczaj drogi genetycznej, gdzie do pewnego sposobu 
badania zjawisk psychicznych, początkowo nawet natury w y- 
łącznie patologicznej, do pewnej „ m e t o d y“ dorobiono 
„treść", ogarniającą początkowo indywidualne fakty psychiczne 
w stanach normalnych a rozszerzającą się w miarę rozwoju nauki 
na rozliczne przejawy życia umysłowego zbiorowości ludzkiej. 
Jest więc możliwym, teoretycznie rzecz biorąc, wypadek, że na- 
wet po odrzuceniu niektórych postulatów psychologicznych sama 
metoda, o ile jest trafną i odpowiednią, zostanie nienaruszoną 
i w skutkach swoich leczniczych zbawienną. (Rozstrzygnięcie tej 
kwestyi należy do doświadczenia lekarskiego). Niemniej jasną 
jest rzeczą, że ewentualne odrzucenie uroszczeń psychoanalityków 
do „alleinseligmcicbende" psychologii może nie umniejszać pe- 
wnych zasług, wynikających ze stosowalności tej metody np.wpe- 
dagogice, charakteryologii i badaniach nad psychiką zbiorową. 

Zaznaczyć jednak należy, że dokładne zapoznanie się z kwe- 
styarni psychoanalitycznemu a bardziej jeszcze — krytyczne wo- 
bec nich stanowisko — utrudnione jest niezmiernie dwoma oko- 
licznościami. Po pierwsze: wyodrębnienie jakiegokolwiek pro- 
blematu centralnego z zakresu impulsywnej i życiem tętniącej 
psychoanalitycznej koncepcyi Freuda jest rzeczą o wiele trudniej- 
szą niż wydzielenie z całości przeżyć psychicznych poszczegól- 
nycli jego elementów; trudniejszą tembardziej, że w systemacie 
napotyka się raczej na obrazowe zwroty i (często nawet szczę- 
śliwe) poetyckie przenośnie niż na ścisłe i jednoznaczne pojęcia. 
Po drugie: nie podobna ustalić w niektórych zagadnieniach 
autentycznego ich znaczenia dla systemu wobec napotykanej 
częstokroć sprzeczności między zapatrywaniami Freuda a jego 
uczniów i sympatyków -). 


Trudności 

wyszukania 

terenu. 



„Er (Kronfeld) will die Psychologie der Freud’schen 


’) cfr. Bleuler: 

Schule skizzieren und vergisst, daśs es eine solche nicht gibt“. Z. f. ang! 
Psych. 1912. str. 488. 

") ćklyby chodziło o dowody wystarczy np. zestawić zapatrywania 
psychoanalityków odnośnie do kwestyi świadomości. Breuer, który pierwszy 
dał impuls do badań psychoanal., uważa świadomość jako pewną intenzy- 
wnosc przedstawień mówiąc: „sie (sc. Vorstellungen) bleiben unbewusst nur 
beigeringer Intensitat". Freud uważa ją jako pewien zmysł spostrzegawczy, 
■t Lluiler rozpatruje świad. pod kątem widzenia kompleksów i dopatruje 
su; Mlłhy świadomości w przynależności pewnego zjawiska do kompleksu 
wego (Ich — KompIex — K’sobność). — To samo powiedzieć można 
wektach. — Niezgodności te prowadzą nawet do wyraźnego odszczepień- 
°y Przykazań Freuda, które zapoczątkowane zostało przez zdolnego 
u< z™ Freuda Dra A. Adlera a wyraża się zastąpieniem mechanizmu wypierania 
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Nie może jednakowoż ten stan faktyczny usu- 
nąć potrzeby krytycznego zdania sobie sprawy 
z całej — fanatycznej dziś gdzieniegdzie wchłanianej 
— epidemii psychoanalitycznej. Winni temu po czę- 
ści i sami zwolennicy kierunku. Jeżeli bowiem kto- 
kolwiek odważa się podjąć krytyczną analizę, po to chociażby, 
aby wniknąć głębiej w treść zagadnień, narazić się zaraz może 
na zarzut ze strony freudystów, że ten ,.opór“ jego przeciw uzna- 
niu i przyjęciu ewangelii psychoanalitycznej, ubrany w nęcące 
zresztą szaty argumentów, pochodzi właściwie z wypartych po- 
pędów seksualnych; jest tylko zamaskowanym symbolem tych 
uczuć przykrych, które się plenią w obszarach nieświadomości. 
Psychoanaliza, powiada Freud „musi u niego (tzn. u człowieka 
normalnego) takiż sam opór wywołać, jak u chorego, a nic łat- 
wiejszego jak to, że ten opór przyobleka się w szaty intellektu 
alne i posługuje argumentami podobnymi do tych, które u na- 
szych chorych odpieramy za pomocą naszej zasady psychoana- 
litycznej". (O psychoanalizie str. 46., 47.). Takież samo przeko- 
nanie o wartości wszelkiej krytyki posiada także lekarz pe- 
szteński Dr. Ferenczi a gorący polski zwolennik freudyzmu 
Dr. Jekels mówi z przekąsem o argumentacyach „pozornie lo- 
gicznych", dodając od siebie następującą uwagę: „Nas, zwolenników 
psychoanalizy, to traktowanie rzeczy nie zadziwia. Obserwujemy 
je bowiem niemal codziennie na pacyentach naszych". (Szkic 
psychoanalizy str. 2.). 

I dziwna rzecz, że „opory" te — o ile istniały i wyrażały 
się w niedowierzaniu — zamiast po przeczytaniu takiego „od- 
krycia" zaniknąć — występują właśnie teraz z mocą 
i wyrazistością na jaw i zmuszają do krytycznej rozwagi. Wi- 
dzi się bowiem na tym „argumencie" jak nieścisłemi pojęciami 
operują freudyści, skoro słowo „opór" stosują raz do luk koja- 
rzeniowych (przy badaniu kompleksów Junga); innym razem ozna- 
czają niem fakt, że jednostka neuropatyczna odrzuca pewne treści, 
nasuwające się jej podczas badania psychoanalitycznego; wtym 
zaś wypadku identyfikują krytycyzm z rzekomym „oporem" czy 
też „odrazą" do objawienia psychoanalitycznego. Musi się przeto 
zrodzić podejrzenie, czy też i inne pojęcia, na których oparto 
cały misterny systemat psychologiczny, nie wykazują nieścisłości 
lub sprzeczności J ). 

freudowskiego: psychicznymi popędami kompensacyjnymi. Mają one swoje 
źródło w uczuciu przykrem, towarzyszącem świadomości organicznej niż- 
szości (Minderwertigkeit) a polegają na: a) wyrównywaniu tych braków (Si- 
cherungstendenzen) b) ataku przeciwnym (mannlicher Protest), (cfr. Adler: 
Studie iiber Minderwertigkeit von Organem Urban & Schwarzenberg 1 907.; 
Gaston Rosenstein: Die Theorien der Organminderwertigkeit <£ c. Jahrbuch 
1910. 398-408). Szwajcarski zwolennik freudyzmu C. G. Jung z Zurychu jest 
zdania, że w przyszłości należy uwzględniać oba kierunki, gdyż są one 
wypływem dwu typów psychologicznych swoich twórców, (por. artykuł Junga 
w Archives de Psychologie). XIII. 52. 

') Psychoanalitycy posługują się wprawdzie — o ile się im wykazuje 
sprzeczności — argumentem, że wywody ich potwierdzane są przez do- 


Konieczność 
krytyki oraz 
ustalenie 
problema- 
tów. 
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O ileby się miało — dla celów krytycznych — sprowadzić 
cały zawiły splot problematów psychoanalizy do pewnych kwes- 
tyj wytycznych — to dałyby się one — zdaniem mojem — 
ująć w trzy centralne zagadnienia. 

1. Kwestya psychicznego procesu tłumienia wzgl. wy- 
pierania— a więc czegoś w rodzaju funkcyi psychicznej, 
choć, co prawda, bez odróżniania czynności od wytworu '). Pro- 
blem tłumienia fizycznego ważny jest również — nie należy 
jednak do zagadnień psychologii freudowskiej. 

2. Kwestya treści-) tej funkcyi (nazywanej bardzo często 
nieściśle przedmiotem * i 2 * * * ), którą ma być w ostatecznej for- 
mie afekt. 

3. Trzecią wreszcie kwestyą byłby wynik, efekt tej czyn- 
ności tzw. dziedzina nieświadomości. Jest to dziedzina, 
która tylko pośrednio powstaje przez tłumienie, gdyż tłu- 
mienie dotyczy bezpośred nio afektów*). Sfera ta jest psy- 
chiczna co więcej jest jedynie i właściwie psychiczna. 
Nie może się jednak nigdy uświadomić, przynajmniej nie w tej 
formie, w jakiej się tam, w nieświadomości, znajduje. 


Określenia 

dotychcza- 


sowe. 


II. Problemat tłumienia. 

Nie mogąc — z powodu szczupłych ram roz- 
prawy omówić wyczerpująco wszystkich trzech 
pioblematów zajmę się zagadnieniem pierw- 
szem, zostawiając sobie dwa inne na łamy pisma 
fachowego. Czynność tłumienia, Vevdvdngung“ - 
Frpiifipim y' au ' sze w Freuda — znaną była już przed 

nih t nie J ^ ^ np ' H e 1 1 p a c h przypisywał jej olbrzy- 

mi : u procesach histerycznych (cytowane u Schultza: 

niT mbmwTn 6 * 8 - Ze ' tsc P r \ f\ an 9- Psych- 1909.) a i K r a e p e 1 i n 
c c jej i acyl, twierdząc, że „die Verdrangung von Er - 


choć nie 


nem d.' 17 hf)wif»m ^ . a e 1 to poświadczenie" biorą w znaczeniu podwój- 
fl ii-ićei -i wi(>p i« -ł • /llaC | Z ł r i°- n0: doświadczenie w stosunku do jednostki ba- 
-iirditvk'i -i ^n, : St jl !f 0 ? r0b, °“ myślowo. I wtedy Innem jest ono dla psycho- 
nf teg0 ’ Erynie jest przekonanym do tegoż kierunku, 

i jj. 0 !, ' n o n K:A Je to słowo na takie doświadczenie, które jest uniezależ- 

nonicn vvvwodu ™ wna !V a “ badacza. To zaś doświadczenie nie zawsze 

Kronfeld '1 tut rit \ Psychoanalizy. (Por. zresztą w tym względzie wywody 

i ‘ . 1 j , p* Charakterystyczna rzecz, że właśnie uczniowie Bleulera wy- 

kazcdt u swoich pracach, iż wszelkie wyniki doświadczeń oceniać można obje- 

uwzględnieniu indywidualnych cech eksperymentatora, 
(ctr. Pfeniunger i Aptekmanówna Jahrb. 1911.). 

forach “ P Knikó w 'l9 * zględzi e P^cę Twardowskiego „O czynnościach i wy- 

8 . \ P ( ł r * P race 1 wardowskiego oraz rozprawę Adama Stógbauera: „O 

wyobrażeinach Ogólnych" Lwów 1910. str. 9. S qq. 

■M t0 dotyczy nie tyle „rozprowadzania" afektu, ile raczej 

f ‘ Jeg0 . enei 'g>* (libido u Junga), która stale jest do dyspozycyi 

n,r lozmaite, czasami i fałszywe, tory. (ctr. Bleuler op. c t. 697). 



rinnerungsbildern durcb Gemiitsbewegungen tatsacfylid) stattfinden 
kann" . 

Freud przyjmuje ją na podstawie oporów psychicz- 
nych i przypisuje jej rolę pierwszorzędną. Uzależnia bowiem 
od stłumienia popędów (libido) ') nietylko neurozy jak: trwogę 
histeryczną (pavor nocturnus), sny trwożne (Angsttraiime) oraz 
rozmaite symptomaty histeryczne ale także i psychozy. Np. 
symptomaty objawów ..dementia paranoides" są — zdaniem Freuda 

— uwarunkowane przez treść owych zepchniętych i stłumionych 
zespołów, (cfr. Psydjoanal. Bemerk. iiber Paranoia — Ja farb. — 
1911.). Niemniej ważnym jest ów proces dla plonów wszelkiej 
twórczej pracy człowieka-). 

Dziwić się przeto należy, że mimo olbrzymie znaczenie tego 
tłumienia dla całego systemu, mimo jego decydującą rolę (Jekels 

— op. cit. 64.) nie znajdujemy albo żadnych głębszych dociekań 
na ten temat, albo też spotykamy się z określeniami tautologicz- 
nemi. 

Do ostatnich zaliczyć np. należy „tłumaczenie" O. P lis- 
tera (Die psycbanal. Met/j- str. 54 ): „Eine Vorstelhmg ist dann 
verdrćingt, wenn sie mit einer anderen oder mebreren anderen in 
Widerstreit geriet und darutn gedrangt wurde" . A więc: „ ver- 
drdngt " jest opisane przez gedrangt" . Metafizycznem jest tłu- 
maczenie Hitsch manna: (Freud' s Neurosenlebre str. 84.) ja- 
koby : „das Icb f ii bit sicb durcb die Anspriicbe ubermad)tiger 
SeKualtriebe bedrobt und erwebrt sicb ibrer durcb Verdrangung\ 
gdyż pominąwszy już sam problematyczny fakt jakiegoś >>P lze " 
czuwania" szkody ze strony owego „ja“ zauważyć należy, że 
w wiciu wypadkach (tych właśnie, które prowadzą do choroby) 
raczej zaniechanie wypierania byłoby dla tego „ja" ko- 
rzystniejszem, że więc tłumaczenie tego wypierania pod 
kątem widzenia utylitarnej celowości niekoniecznie jest wystai - 
czającem. Nie tłumaczy też owego mechanizmu przyjęta przez 
autora assocyacya, polegająca na tern, że utworzone w młodości 
ślady pamięciowe rozmaitych (seksualnych) przeżyć pociągają 
za sobą te właśnie zespoły, które mają być wyparte (...und die 
nun mit assoziativer Bindung das an sicb reissen , worauf voin 
Bewusstsein ber die abstossenden Krafte der Verdrdngung wir- 
ken. str. 84.) gdyż autor przesunął tylko problemat „tłumienia" 
do świadomości nie mówiąc wcale na czem polega. Jeden 
z autorów polskich Nunberg (Neurologia polska 1913. 1.) wie 
wprawdzie na czem on polega, gdyż mówi : „Właśnie takie od- 
wrócenie afektów przy pewnych życzeniach stanowi istotę wy- 


') „Unter dem Begriff libido wiire die Summę aller Triebe und Stre- 
bungen zu verstehen, die aus den verschiedenen grobsexuellen und psycho- 
sexuellen Regungen und dereń vergeistigten Umwandlungen entspringen". 
(Hitschmann str. 14.). 

-) Bardzo informująco wypowiadają się w tym względzie Dr. Rank 
i Dr. Sachs w pracy: „Die Bedeutung der Psychoanalyse fiir die Geistes- 
wissenschaften". Wiesbaden — Bergmann — 1913. 
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pierania" (str. 4.) zapomina jednak, że do „zrozumienia" nie zbli- 
żyliśmy się przez to wcale. Na czem bowiem polega w takim 
razie: „istota odwracania afektów?!". 

Stosunkowo najzrozumialszą definicyą owego tłumienia wy- 
daje mi się następująca : „Jene Energie, dereń Funktion es ist , 
das Bewnsstsein von der Invcision aus dem Unbewussten zu be - 
scfyiitzen, nennen wir, je nacłjdem sie aggressiv oder defensiv in 
Erscjfeinung tritt, V e r d r d n g u n g oder W i der stand". (Rank 
— Sacj>s : Die Bed. d. Psych/oan. & c. str. 2.). Zakłada ona bo- 
wiem — bliżej nieokreśloną — swoistą energię umysłu ludz- 
kiego, która jest zdolna do wypierania pewnych niemiłych zes- 
połów i utrzymywania ich zdała od świadomego opracowywa- 
nia myślowego. Jest jednak — w porównaniu z tłumaczonymi 
przez mechanizm tłumienia faktami — za szczupłą, gdyż nie 
obejmuje np. „tłumienia f i z y o 1 o g i c z n e g o “ , o którem Freud i jego 
uczniowie często mówią. 

Dla dokładnego zrozumienia całego mechaniz- 
mu „tłumienia" należy odróżnić dwie strony tegoż 
procesu: fizyczną (względnie fizyologiczną) oraz 
psychiczną. Freudyści mówią często o obu tych 
formach, nie odróżniając ich (nawet pojęciowo) dość 
ściśle i wyraźnie od siebie. Spotyka się np. dość często w pis- 
mach z zakresu psychoanalizy wyrażenia takie jak: „fizyologiczne 
tłumienie, występujące silniej u dziewcząt niż chłopców", przy- 
czem omawia się w tymże samym toku myśli proces psychiczny. 
Ma ten proces wtedy miejsce, gdy dziecko małe (do lat 4), bę- 
dące wówczas w okresie „utajenia płciowego" stłumia w sobie 
drogą organicznych zmian wszystkie budzące się w niem 
popędy i wytwarza w sobie w ten sposób materyał, który stać 
się może zaczynem ewentualnych dalszych, (w wypadkach cho- 
loby nieudałych) stłumień. Jest to tłumienie organiczne także 
ważnym czynnikiem współdziałającym przy akcie psychicz- 
nego tłumienia, tworzącego się pod wpływem wychowania — 
o którym poniżej będzie mowa. Jakkolwiek Freud nie określa 
dokładnie tego procesu fizyologicznego, a H i t s c h m a n n mówi 
nawet wyraźnie, że: „ Das Wesen dieses Vorganges, we/c/jer etwa 
ein f m u or 9 an Ecben Fntwicklungssctmb entspriclji , ist noclj unge~ 
klćirt" (op. cit. str. 40.) oraz, że „Ginę Klarung der Beziebimgen 
dieser organiscfyen Verdrangung zur psychologiscljen V erdrdngung 
stefrt noch aus‘ l (str. 60.) — to zdaje się, że freudyści przypusz- 
czają, iż wchodzą tu w grę zaburzenia przemiany materyi orga- 
nów seksualnych. (Hitschmann op. cit. 85.). 

Warto rozpatrzyć te przypadki, w których miałaby być czyn- 
na owa działalność fizyologicznego tłumienia. Należą tu 
' w pierwszym rzędzie tzw. histeryczne konwersye, będące 
? dalszym ciągiem tłumienia intenzywnych afektów a wyrażające 
:ę. w nadmiernych cielesnych przejawach (np. tick’ach, ka- 
/V u itp.) oraz histeryczne a b u 1 i e, które występują na or- 
ganaeh, służących równocześnie dwu (albo więcej) kompleksom 


Tłumienie 
jako proces 
fizyczny. 


II 


popędów a powstają wtedy, gdy z powodu fizjologicznego za- 
wieszenia (stłumienia) jednego z objawów zniesione zostaną 
i wszystkie inne. 1 tak: występują histeryczne zaburzenia 
czynności jedzenia i trawienia oraz objawy ucisku w gardle i szyi 
u tych właśnie osób, które oddawały się w młodości czynności 
cmotkania (Wonnesaugen. Lutsc/jen) a później z powodu stłu- 
mienia fizyologicznego tejże właśnie czynności postradały także 
i inne czynności temuż organowi właściwe. Zaburzenie czynności 
chodzenia (abasia) oraz wypadki „obawy próżni*' (agorafobia) 
powstawaćby miały z powodu stłumienia motorycznych odruchów, 
związanych z silniejszem zabarwieniem erogennem, (Freud : Drei 
Abband/ungen zur Sexualtbeorie-Deuticke 1910 — str. 54. sqq.), 
zaś „obawa czerwienienia się“ (erytbrofobia) ma mieć swoje źró- 
dło w wielkiej pobudliwości naczyń wazomotorycznych. I akże 
i inne objawy 1 ę k u, znane pod nazwą nerwicy lękowej 
(Angst neurose), ’) powstawaćby miały na drodze procesu tłumie- 
nia fizyologicznego. Zauważyć należy, że Freud rozróżnia dwa 
rodzaju lęku: a) lęk jako afekt nor m a 1 n y, będący oddźwię- 
kiem naszego „ja“ na podnietę zewnętrzną, oraz b) lęk jako 
objaw neurotyczny. „ Der erstere ist die Reaction auf eine 
exogene, der letztere die Reaction auf die analoge endogene Er- 
r eg ung. Der Affekt ist ein rascb voriibergepender Zu stand, die 
Neurose ein cbroniscfer, weil die exogene Erregung wie ein ein- 
maliger Stoss, die endogene wie eine konstantę Kraft ^ wirkf • 
(Freud: Klein. Scfriften der Neurosentbeorie — str. 81.). Utoz 
te objawy neurotyczne lęku mają mieć wówczas miejsce, goy 
nastąpi zbytnie nagromadzenie energii somatycznej (pochodzenia 
seksualnego) bez możności „przeobrażenia się ‘ tejże eiieigu 
w psychiczn ą. Tak bowiem, jak nasza „psyche * i eaguje a e 
ktem lęku wtedy, gdy nie rnoźe opanować (w formie właściwej 
i celowej reakcyi) objawów zewnętrznych, t. zw. „niebezpieczeństw 

tak też i w nerwicy lękowej przejawia ona symbolicznie fakt: 

niemożności opanowania somatycznych pobudzeń, które uważa- 
na co należy położyć nacisk — jako pochodzące „z zewnątrz . ) 
Skoro więc Freud wyraża się. że „der Mecbanismus der Angst- 
neurose sei in der Ablenkung der somatiscben Sexualerregung • 
zu sucben (op. cit.) to ma on właśnie na myśli ów proces tłu- 
mienia fizycznego, tembardziej, że mówi wyiażnie. „dass die 
A n g s t. die den Erscbeinungen der Neurose zugrunde hegt, ke i ne 
psycbiscbe Ableitun g zulasst“. (op. cit.). 



dzić 
Angstć! 

lin, 2. Auf 1. 1912.). , „ ...... 

») Rozróżnianie tych dwu rodzai „lęków** - przynajmniej wedle za- 
sady Freuda — nie wydaje mi się słusznem. Jeżeli bowiein cechą różniącą 
te 



uw 
(w 

somatycznych 
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organicznego' 


Tłumienie 

jako 

zjawisko 

psychiczne. 


Gdybyśmy mieli ową czynność „tłumienia _. a 

sprowadzić do znanych nam w psychologii tradycyjnej faktów — 
to byłby to, zdaniem mojem, wypadek tzw. arnnezyi e m o- 
c y o n a 1 n e j, następującej wtedy, gdy po przeżyciu silnego wzru- 
szenia następuje zapomnienie szeregu treści psychicznych. Sprawa 
ta łączy się z intoksykacyjną teoryą wzruszeń czyli afek- 
tów, wedle której wzruszenie może się stać w warunkach sprzy- 
jających czynnikiem chorobotwórczym dla ustroju, analogicznie 
do innych takichże czynników, jak np.: zakażenia, zatrucia itp. 
[ctr. artykuł I . Jaroszyńskiego: Rola wzruszeń w patologii 
(Gazeta lekarska; 1 9 1 3 — str. 876 sqq.) oraz Dr. Cygielstreich: 

0 wpływie wzruszeń na choroby umysłowe. (Referat na II. Zjeż- 
dzie psych.)]. Amnezya taka pochodzićby mogła z .organ i cz- 
n e g o zatrucia wyższych ośrodków korowych w mózgu, spo - 
wodowanego nadmiarem wzruszenia. Objawiałoby się to po stronie 
psychicznej w otamowaniu centru apercepcyjnego i — co za 
tern idzie — w całkowitem lub częściowem usunięciu elementów 
i ntellektualn ych danego przeżycia. 

Jednakowoż nawet po wyodrębnieniu owego 
tłumienia fizyologicznego pozostają niejasności tegoż 
procesu na same m już tle psychiczne m, wy- 
nikające z określania rozmaitych przypadków takąż 
samą nazwą. Że Freud ciągle się waha w wyborze, 
czy to ma być czynność fizyologiczna czy psychiczna wtedy na- 
wet, kiedy ma na myśli: psychiczną, wynika jasno z takiego np. 
zestawienia: Mówiąc o transpozycyi afektu tj. o tym fakcie, 
że pewne afekta „odrywają się" od odpowiednich przedstawień 

1 Pi ze suwają się na inne, mówi ,dies ist in wenigen Worten die 
psycQologis c be Tłjeorie der Zwangsvovstellungen “ a zaraz dalej : 
„ ie eicgt ware es ricbtiger zu sagen : dies sind uberljaupt nicfrt 

oigange psyd)isd)er Natur . psycfyi sciye Vorgdnge vielmeł)r...“ (KI. 
ocljr. zur Neurosenlefrre). Jednakowoż przeważa skłonność 
to lenni u psychicznego. „ Diese ... sind die Wirkung der... Ver- 
drangungsneigung, die wir dem Jd)“ zusd?reiben“ . (KI. Sd?r.). 
wynika ziesztą stanowisko psychiczne z następującego roz- 
ważania : Dziedzina nieświadomości jest właściwie i jedynie psy- 
clnczna. Inak tej dziedzinie prawdopodobnie czegoś w rodzaju 
„sądzenia". Na miejscu tego działa w tej sferze mechanizm „tłu - 
mienia '). Podobnie rozumieją tę czynność („ Funktionsmodus “) 
uczniowie Freuda np. Herbert S i 1 b e r e r, który jest zdania, 
ze funkcya tłumienia musi się odbywać w nieświadomości tj. 
s f ei ze psychicznej (wedle Freuda), gdyż : „ Wiirde die Funk - 
tion, der Vorgang des Verdrangens, nid)t aucb der Helle des Be- 
wusstseins entzogen , so ware móglicberweise das Verdrdngen 
selbst d/usoriscb ( P\)antasie und Mytbos. Jaljrb. 1910. str. 581.). 

/ „An Stelle der Urteilsverwerfung findet nian im Unbewussten die 
^«pwĄiigung‘ . Die Verdrangung kann wohl richtig ais die Zwischen- 

r -,al ISCtl x n "? ni Abwehrreflex und der Verurteilung beschrieben werden. 
•_! i- > v\ rtz. str. 151 .). 
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Trudno sobie jednak poradzić — jak zresztą wyżej wspo- 
mniałem — z dwuznacznością określeń. Freud twierdzi bowiem, 
że pewne zjawiska psychiczne ulegają tłumieniu — ale w roz- 
maitych okresach życia w sposób odmienny. Inaczej przedstawia 
się to tłumienie w okresie tzw. utajenia płciowego, kiedy ono 
jest A) ewolucyjnem o charakterze biologiczno-teleologicznem, kiedy 
się dokonywa na podstawie prawa predystynowanego — a ina- 
czej przebiega w okresie późniejszym, kiedy jest poniekąd po- 
dobne do B) d o w o 1 n ego z a p o m i n a n i a tych przeżyć, które 
są związane z przykrem zabarwieniem uczuciowem ')• 

A) W wypadku pierwszym ma to tłumienie polegać na 
tem, że tkwiące w podświadomości popędy, głównie natury pry- 
mitywno-seksualnej (w najobszerniejszem tego słowa znaczeniu), 
które się jakoś przejawiać muszą — przeistaczają się w pewne 
zapory “ psychiczne. Zapory te w formie: wstydliwości, obrzy- 
dzenia itp. z jednej strony przeszkadzają dalszym wyłado- 
waniom owych elementów seksualnych, z drugiej zaś strony z a- 
początkowują tzw. „uroznioślenia“ ( Sublimierungen ) tj. na- 
stępujące w okresie późniejszym przeistaczania się popędów 
ujemnych" na „dodatnie". Ma to np. wtedy miejsce, gdy „okru- 
cieństwo" przetwarza się na „litość" : lub gdy „żądza wiedzy" 
staje się zastępstwem gniotącego dzieci pytania: „skąd się 

biorą ludzie ?!“-)• , .... ^ 

Z góry podkreślić należy, ze i to u wzniosie nie „ć>u~ 

b/imieruno " ma dwa różne znaczenia. Przeistaczanie się jednego 
popędu (ujemnego) na popęd inny (dodatni), dokonywujące się 
drogą bliżej nam nieznaną, jest w innem znaczeniu uwzmo- 
śleniem aniżeli akt świadomego przetwarzania za po- 
mocą wyższych funkcyj psychicznych, o którym będzie mowa 
na str. 15. pod B) a). O ile więc określa się przedstawione tu procesa 

P Trudno jest uwzględnić wszystkie znaczenia, w jakich szkoła freu- 
dowska stosuje ów proces „tłumienia", tembardziej, że przypisując mu wiele 
znaczenia w najrozmaitszych gałęziach używa go na wielu miejscach w od- 
miennych znaczeniach. Jeżeli np. Rank i Sachs (Die Bed. d. Psycn. - sti. 
33. suci.) zaznaczają, że tworzenie się podań i mitów jest wyrazem „tłu- 
mienia" popędów początkowo perwersyjnych; a efektem „tłumienia" mitów 
są: bajki i legendy dziecięce - to mają tu na myśli metyle akt czynny tłu- 
mienia ile rticzej wyswabadzanie się tych już (na drodze niezbadanej) stłu- 
mionych popędów. Nie jest więc tu tłumienie — jak sądzą — wyjaśnieniem, 

lecz właśnie kwestyą. . , . . . 

a Kwestyę tę opracowuje wyczerpująco C.- O. Jung w artykule pt. 
Ueber Konflikte der kindlichen Seele" (Jahrb. 1910. str. 33 — 58.), przyta- 
czając przykład czteroletniej dziewczynki, która nie mogąc sobie dać rady 
z ciążącem jej „pytaniem" ubiera je, po stłumieniu, w symboliczne szaty 
lęku" i rozpoczyna uwznioślanie tegoż przejawu w popęd wiedzy, tem- 
bardziej, że ,die Wurzel des Wissenschaftstriebes ist die Angst..." Przyj- 
muje on u niej formę oglądania atlasów i obrazów oiaz książek geologicznych. 

Ponadto spotykamy uzależnianie pracy filozofa od ciekawości dziecka 
także u Szopenhauera w liście do Goethego: „Der Muth keine Frage auf 
dem Herzen zu behalten ist es, der den Philosophen macht. Dieser muss 
dem Oedipus des Sophokles gleichen, der Aufklarung iiber sein eigenes 
schreckliches Schicksal suchend, rastlos weiter forscht". (cyt. u Ferencziego 
w „Imago". I. 276). 


mianem jakiegoś t ł u m i e n i a w znaczeniu aktu czynnego — 
to jest to ogromna nieścisłość, spotykana niestety tak często na 
gruncie terminologii psychoanalizy. Jest to raczej zwykłe prze- 
twarzanie mechaniczne pewnych hipotecznie przyjętych zja- 
wisk psychicznych w formie popędów na inne zjawiska psychiczne, 
które przyjmują teraz na siebie rolę elementów dynamicznych 
i stają się „oporami" dla tych zjawisk, któreby się zjawić miały 
czy mogły. Bleuler porusza w swoim artykule: „Die Psych- 
analyse Freuds" kwestyę, czy może tu być mowa w ogóle o 
przetwarzaniu. Idzie bowiem o to, że o ile istnieją we mnie 
rozmaite popędy (popęd seksualny jest między nimi najsilniej- 
szy) a ja — z jakichkolwiekbądź powodów — „odwracam" się 
od tego najsilniejszego popędu, to z natury rzeczy występują 
tamte inne, dotąd przygłuszone, jako świadome na jaw, dając 
przytem pozór, jakoby były przetworzeniem lub uwzniośleniem 
Stłumionego. „ Dadurcl ) wird allerdings aud) in einetn gewissen 
Sinne die erotiscfye Bestrebung durcb eine andere „ ersetzt * , aber 
es ist etwas anderes, ais wenn eine Kraft, die eigentlid ) sexuell 
ist in eine andere umgewandt wird 11 . (str. 700.). Dodaje jednak, 
spowodowany uczynionemi doświadczeniami, że przecież „ eine 
Kraft, ein Bifer, der sonst fur erotiscfe Bestrebungen vex'braud)t 
wurde, sicb auf etwas andere geworfen babe a — co miałoby być 
dowodem pewnej ciągłości między zjawiskiem jednem (za- 
nikłem) a drugiem (powstałem). Przyjąwszy, że a) doświadczenia 
Bleulera są trafne ; b) że nie ulegamy . błędowi : „post boc — 
ergo propter boc u odrzucić musimy stanowczo proces jakiego- 
kolwiek „uwznioślenia" — a zadowolić się faktem zwykłego: 
przeistoczenia. Co jest właściwym powodem, dla 
którego owe popędy tkwiące w nieświadomości przeinaczają się, 
o ile zostają uświadamiane, — tego szkoła Freuda nie wyświe- 
tla. Nie jest bowiem wytłumaczeniem tego faktu twierdze- 
nie, jakoby to następowało na zasadzie odwrócenia afektu, 
tym stanom towarzyszącego, a polegającego na tern, że to, co 
pierwej połączone było z uczuciem przyjenmem po stłumieniu 
staje się wstrętnem lub choćby tylko nieprzyjemnem l ). Pomi- 
nąwszy bowiem fakt, że gdyby nawet popędy te, jako tkwiące 
w nieświadomości, miały zmieniać swoją barwę uczuciową na 
jakość przeciwną to mybyśmyotej zmianie żadnej wiado- 
mości mieć nie mogli — pozostaje zawsze kwestya niewyjaś- 
niona: dlaczego się te afekta mają odwracać; jakim jest po- 
wód tej pizemiany czy to w sferze psychicznej czy też fizyolo- 
gicznej. 

Nieścisłość wyrażenia „tłumienia" na oznaczenie owego pro- 
cesu „przetwarzania" wyjaśnić się da — mojem zdaniem — w ten 
sposób, że pomieszano tu dwa znaczenia słowa „tłumienie". Raz 
oznaczaćby to słowo mogło funkcyę psychiczną czynną przy 
genezie pewnego zjawiska, a więc wyrażałoby sposób 


0 Freud: Traumdeutung str. 375. — Rank — Sachs (op. cit.) str. 33. 
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powstawania pewnego zjawiska ; drugi raz wskazuje ono na 
rozwinąć się mogący opór jako efekt, tkwiący potencyalnie 
w jednem zjawisku w przeciwstawieniu do zjawiska drugiego. 
Innemi słowy: wyrażenie to dotyczy raz czynności drugi raz 
wytworu, [cfr. praca Twardowskiego]. 

Przeniesiono więc drugie znaczenie słowa „stłumienie" przy 
równoczesnem założeniu, że owe przeistoczone już popędy mogą 
się jako tłumiące elementy przeciwstawiać elementom innym — 
na samą, genezę tychże stanów psychicznych, na ich przebieg 
funkcyonalny. 

Zaznaczam przytem fakt, że sama istota tego opoiu zjawisk 
psychicznych jest rzeczą bardzo niejasną a wyrażenie „uwznio- 
ślenia“ (Sublimierung) w zastosowaniu do przemiany zjawisk 
psychicznych wprost niedopuszczalne. Wszakże porównanie, że 
jedno zjawisko psychiczne jest od drugiego wznioślejszem za- 
kłada istnienie oceniającego umysłu i jakiejś skali porównawczej. 
Mogą one wprawdzie być dla nas jako podmiotów wznioślejsze 
lub niższe — nie są jednak takiemi dla siebie jako zjawisk psy- 
chicznych. , . 

B) Ale i to tłumienie w formie czynnej (w pierwszem zna- 
czeniu tego wyrazu) bywa u Freuda również używanem. Przypo- 
mina ono poniekąd znaną nam funkcyę zapominania _ dowolnego, 
już to na zasadzie wyrazistości strony intellektualnej nieobojęt- 
nych przeżyć, już też na zasadzie przyjemności lub przykrości, 
płynącej z połączenia pewnej treści psychicznej w całokształ 
naszego przeżycia. Ponieważ znamy dwie drogi tegoż zapomi 
nania a pojęcie „tłumienia", w myśl wywodów Freuda, jednemu 
tylko rodzajowi zapominania odpowiadaćby mogło (mimo często 
napotykaną dwuznaczność i pomieszanie pojęć) j)izeto lozpa iż 
my owe dwa sposoby. 

a) Możemy starać się jakieś zjawisko psychiczne odintellek- 
tualizować, uwolnić jego stronę przedstawieniową od wyrazistości, 
wprowadzając ją w szereg innych (obojętnych lub odmiennie 
uczuciowo zabarwionych) skojarzeń i włączając zapomnieć się 
mającą treść w całokształt naszej utworzonej już osobowości 
intellektualnej. W tym względzie zgodzić się należy z E. Abra- 
mowskim, który stwierdza, że trudno tutaj określić, jaką rolę 
w tern działaniu, znanem nam przecież z naszych przeżyć oso- 
bistych, odgrywa powoływany często do pomocy czynnik aktywny 
„woli", gdyż z jednej strony pojęcie to zawsze jeszcze posiada 
w sobie pewne metafizyczne własności jakiejś siły ; z drugiej 
zaś strony introspekcya tyle nam tutaj tylko powiedzieć może, 
że albo świadomość bierze w tein działaniu udział bardzo 
mały albo też p a m i ę ć nasza nie może przechować dokładnie 
owego procesu. Bardzo obrazowo przedstawia ten „wampiryzm 
mózgu" Abramowski w „Przedmiotowem mierzeniu siły woli 
(Przegl. fil. Rok 1911.) nazywając także ów proces nie dość móże 
szczęśliwie sposobem „umysłowania“ zjawisk wzruszeniowo nie- 
obojętnych. Otóż ten proces jest przeciwieństwem czynność 
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tłumienia w znaczeniu Freuda. Ponieważ my tu ściśle rzecz bio- 
rąc nie zapominamy lecz treść rozprowadzamy psychicznie, 
więc też akt ten jest właściwie odczynnikiem, który znosi te 
stany, jakie powstały jako w y n i k owego aktu tłumienia. F r e u d 
też nazywa ten akt potępieniem, dokonanem za pomocą wybo- 
rowych środków (Psychoan. str. 69.) alboteż uwzniośleniem, skie- 
rowanem na jakiś cel wyższy (op. cit. str. 23. str. 70.). Ile razy 
więc jest mowa o tłumieniu na oznaczenie tego r o d z aj u czyn- 
ności to jest to oczywista sprzeczność z wywodami Freuda. 

Niech mi tu będzie wolno zaraz zaznaczyć, że kwestye z tą 
sprawą związane nie są specyalną jakąś nowością psychologii 
Freuda, znamy je bowiem już oddawna i mamy na nie dowody 
w pewnych typach intellektualistów, którzy stali się nawet bo- 
haterami w powieściach literatury nowożytnej. Także i proceder 
leczniczy z tym przebiegiem związany jest właściwie znaną 
w patologii psychoterapią wyższego rzędu, polegającą na włą- 
czaniu wyższych władz umysłowych (por. poligon Grasseta) 
a stosowaną przez perswazyę D e j e r i n e’ a, djalektykę D u b o i s’ a 
oraz przeobrażenia skojarzeniowe P. Jan eta. 

b) Drugim sposobem zapominania dowolnego jest gwał- 
towne wyparcie treści przeżycia tak pod względem jego strony 
intellektualnej jak i wzruszeniowej, połączone zazwyczaj z gwał- 
towną reakcyą emocyonalną. Na jakich zjawiskach czy mecha- 
nizmach psychicznych to wypieranie polega, tego Freud znowu 
dokładnie nie mówi, jest to jednak ta właśnie czynność, którą 
należy rozumieć przez „wyp ieranie 1 * lub „tłumienie” freudowskie. 

Jest to tern pewniejsze, że Freud w jednej małej rozprawce pt.: 
„Zapominanie imion własnych”. (Psychopat. życ. codz.) wyraź- 
nie powiada o treści zapomnianej: „chciałem coś zapomnieć, 
stłumiłem coś“ (str. 6.); a na str. 13: „zdarza się zapominanie, 
umotywowane stłumieniem" '). 

Nie mogę pominąć faktu, że i w tej małej rozprawce wi- 
doczną jest wyraźnie dwuznaczność względnie pomijanie pro- 
blematu tłumienia. Chodzi tam mianowicie o wytłumaczenie me- 
chanizmu „stłumionego” czyli „zapomnianego” nazwiska Sig no- 
rę lii przez jego kojarzeniowy związek z „wypartym" poprzednio 
biegiem myśli. Dotyczył on słów i zwrotów : „ Hercegowina , Herr 
( Signor ), itp. ”, które wykazywały przy analizie pewien związek 
z danem nazwiskiem. Tłumacząc jednak zapomnienie jednej nazwy 
stłumieniem całego splotu myśli, zapomina Freud, że związek 
jednego z drugiem może być wprawdzie ciekawy, ale nasze py- 


0 Do czynności tłumienia sprowadza Freud np. amnezyę dziecięcą, 
polegającą na tern, że ludzie zapominają wszystkie niemal przeżycia natury 
prymitywno-seksualnej, doznawane w okresie dzieciństwa, a więc w czasie, 
gdy pamięć jest najlepszą. Podobne zdanie o tłumieniu ma np. Bleuler: 
„Eine ganz besondere Art von Unbewusstwerden ist die Verdrangung. Wir 
beobachten oft an uns und anderen, dass Dinge, die uns zu clenken schmerz- 
;,.V- voll sind, dauernd oder voriibergehend von unserem Ich ausgeschlossen 
werden..." Zeit. ftir. ang. Psych. 1912 . str. 298 . 
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tanie dotyczy właśnie tej kwestyi na czeni polega owo tłu 
mienie tego splotu myśli?! 

Tłumienie to przyjmuje Freud zresztą hipotetycznie- 
wychodząc z założenia oporu psychicznego, który się często 
daje zauważyć jako treść psychiczna. 

Możnaby się tu domyślać następującego toku myśli: Po- 
nieważ „opór", jako możliwość przeciwdziałania, mieścić w so- 
bie musi pewną ilość energii potencyalnej, powstałej z równo- 
czesnego zaniku energii kinetycznej — musi przeto wziąć ktoś 
na siebie obowiązek posiadania a także i tracenia (później) tej 
energii. Nadaje się do tego dość dobrze czynność „tłumienia 
(ściślej mówiąc efekt tej czynności), zaczerpnięta z zakiesu zja- 
wisk fizycznych, które są związane z energią i ruchem. 

Pomijając fakt, że wprowadzanie tak pojętej eneigii do za- 
kresu zjawisk psychicznych jest hylozoizmem ') zwiócić należy 

uwagę na następujące fakta: . . 

1°. Wprowadzenie pojęcia „tłumienia" w scisłem i konse- 
kwentnem, w myśl wywodów Freuda, znaczeniu — jako czynności 
nie danej nam introspekcyą — jest procesem pi żyję y 111 
hipotetyczni e, który został wydedukowanym z pojęcia op oi u, 
z faktu, popartego wprawdzie doświadczeniem i) 2 ), u Freuda jednak 
rozmaicie określanego. Przyjęcie owego piocesu aktywnego czyn 
ilości tłumienia jest wyrazem potrzeby i dążności naszego urny 
słu do rozpatrywania przebiegu zdarzeń pod kątem widzenia . 
przy czy nowości; stwarza bowiem związek między 
d w o m a stanami psychicznymi: aktualnym i zanikłym. 

2°. Przyjawszy nawet wypadek, że funkcya takiego wypie- 
rania rzeczywiście istnieje — podkreślić należy okolicz- 
ność, że wszelkie próby opisania tego zjawiska muszą pozostać 
bezowocnemi, albowiem czynność ta dokonywacby się miara 
zawsze poza świadomością. Dowodzi tego np. tak , iz 
identyczne z tą czynnością tłumienia: zapominanie gwał- 
towne dokonywa się przy wyłączeniu świadomości np. w nar- 
kozie 

3°. Nie jest wreszcie wykluczoną ta możliwość, że rola 
i znaczenie zjawisk psychicznych przy tego rodzaju 
procesach są w o g ó 1 e m i n i m a 1 n e. Możliwem jest bowiem, 
że wchodzimy tu w zakres działania sił fizyologicznych podob- 
nie jak przy amnezyi emocyonalnej — zwłaszcza, iż wchodzą tu 
w rachubę elementa wzruszeniowe. W tym wypadku problemat 
tłumienia sprowadzałby się jedynie do czynności fizyologicznej 
i rozpatrywany być powinien łącznie z zagadnieniem afektu. 


i) Cfr uwagi W. M. Kozłowskiego: „Świadomość i energia". Przegl’ 
fil. 1900. str. 51. sqq. 

-) W doświadczeniach laboratoryjnych nad pamięcią spotykamy się 
z przejawami dwu rodzai oporów: pozytywnym i negatywnym. Ten ostatni, 
polegający na tern, że się odrzuca podstawienie, zbliżające się do prawdy; 
a już najbardziej stanowczo - rzecz prawdziwą, byłby oporem w znacze- 
niu Freuda. 
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Wnioski. 


Dla ułatwienia oryentacyi w rozmaitych okre- 
śleniach i znaczeniach problematu tłumienia u Freuda 
służy podana poniżej tablica schematyczna. 


TŁUMIENIE: 

I. FIZYOLOGICZNE. II. PSYCHICZNE. 




A) tłumienie właściwe 
freudowskie, tzw. 
wyparcie (Verdran- 
gung); znane psy- 
chologii jako dowob 
ne zapominanie 
nagłe 

(a) 


B) tłum. niewłaściwe 
(Hemtnung). 
Proponuję na nie 
nazwę: przetwarza- 
nia. U Freuda mie- 
wa ono nazwę : 
uwznioślenia 
(Sublimierung) 



i 





przetw. refleksyjne tzw. 

odintelektualizowanie. 
Znane w psych, jako dow. 

zapom. powolne 

(b) 



Zapominanie 

w ogólności. 


B,) przetwarza- 
nie mecha- 
niczne. 
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Wnioski, do jakich dochodzę są następujące: Tłumienie 
ma dwa znaczenia: I. fizjologiczne (związane z zagadnieniem 
afektu); II. psychiczne, również w dwu odmiennych (choć u Freuda 
nie odróżnianych) znaczeniach. Inaczej bowiem przedstawia się 
ono, gdy jest podobnem do: A) zapominania dowolnego a) typu 
nagłego; a inaczej, gdy określane jest nazwą: B) uwznioślenia 
( Sublimierung ), co jest równo ważnem albo b) zapominaniu po- 
wolnemu (odintelektualizowaniu), albo B,) przetwarzaniu mecha- 
nicznemu. Nie można się zgodzić na twierdzenie psychoan., ja- 
koby proces tłumienia tłumaczył wszystkie zjawiska — gdyż 
wiele z nich, będąc tylko p r z e t w o r z o n e m i przy równoczes- 
nem odwróceniu afektu, są i nadal pod względem swej ge- 



nezy problematycznemi. Niewątpliwie istniejące przykłady 
tłumienia pewnych przejawów psychicznych (następujące pod 
wpływem wychowania, wpływu otoczenia, własnych wysiłków 
itp.) dałyby się sprowadzić do dowolnego zapominania 
typu nagłego. Wtedy jednak przyjmowanie mechanizmu psy- 
chicznego — w znaczeniu czynnego aktu — jest albo postula- 
tem raczej epistemologicznym niż psychologicznym, alboteż wpiost 
nieścisłem określeniem tych faktów, które się odbywają nie na 
gruncie psychicznym lecz raczej na terenie fizyologicznym, zwią- 
zanym z genezą afektów i amnezyą emocyonalną. 
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